
ROZMAITOŚCI.
D n ia  1 . L u te g o  M'«r *5 » D ok u  I S 5 k

S z a ł y  t a n e c z n e
w  c z te r n a s ty m  i  p ię tn a s ty m  w ie k u .

Pow iada k ro n ik a : G dzieś we dw adzie­
ścia la t po strasznej w Europie zaraz ie  
m orow ej, a około la ta  1374 , pojawiły 
się w A kw izgranie tłum y luda , m ęż­
czyzn  i kob iet dziw nego usposobienia, 
p rzytem  tyle zaraźliw ego ja k  czarna  
śm ierć sam a co niedawno przygasła . 
W lekli się popod pachę ro jam i, ro z ta ­
czali ko łłem  po ulicach i p lacach  i wy­
praw iali tańce  w obec zbiegow iska ludu 
bez  wstydu i z takiem  szaleństw em  że 
m ham ulca nie b y ło , i tylko o sta tecz ­

ne w ycieńczenie sił z nóg ich  obalało. 
H opieroż nastaw ały ję k i ,  w rzaw y, bła­
gania  by ich ra to w ać , a sam  ratunek  
tak  był dziw ny, tyle szalony co i sam a 
choroba. N a m iłość b o s k ą , w ołali ta ­
rza jąc  się w bo leśc iach , na  m iłość bo­
s k ą , tra tu jc ie , odeptujcie nam  brzuchy, 
duście kolanam i, bo p ę k a , ju ż !  ju ż !  Ale 
bo praw da że w ysilenia taneczne wy­
p ręża ły  im brzuch  ja k  b ę b e n , ciało  ro -  
zdym ało się w k sz ta łt b e c z k i, w ięc też  
litościwi ludzie nie leniwi w pom ocy, 
d ep ta li, kopa li, tratow ali im c ia ło , odę­
te  brzuchy krępow ali taśm am i, a cho­
rzy  ocucali się % nieprzytom ności swo­
j e j ,  i dopiero pojmowali że  te  ża ło ­

by w ychodziły  im z ust snadź mimo 
wiedzy.

O rozm yślne też  postępow anie nikt 
ich  posądzać niem ógł kto się tylko p rzy­
p a trzy ł; w czasie napadu dusza tan e­
cznika w idocznie oderw aną była  od św ia­
t a ,  oczy w słup zaw rócone nic nie wi­
działy, ucho jak b y  g łuche nic nie sły­
sz a ło , a um ysł zapew ne m usiał im pod­
suw ać obrazy, m oże i istotne postacie 
duchów, bo ich wywoływali po im ieniu , 
z nimi rozm aw iali, i m igi stroili j a t  
gdyby z nimi samosób pląsali. N iek tó­
rzy  gdy z szału  ochłonęli, opowiadali 
w idzenia i urojenia sw oje; jednem u się 
w ydaw ało że brn ie w potok krw aw y co­
raz  g łęb iej i g łę b ie j , a w obawie by 
nie u tonął skakał co m ógł najw yżej; in­
nym w ydaw ało się że niebo w idzą o tw ar­
te ,  zbaw iciela og lądają  na tronie i Matkę 
B oską w idzą; nie zbywrało i na tych 
którym  się nasuw ały widm a i upiory, 
bo panująca w iara odbija się zaw sze n ie- 
ty lko w utw orach kunsztu  ale i w sza leń ­
stw ach w ieku  sw ego.

S z a ł taneczny  był chorobą w ieku, i 
gdzie  się zupełnie .rozw inął, p rzebyw ał 
napady apop lek tyczne. P acyen t padał



—  34  -

bez  p rzy tom ności, zasapyw ał s ię , toczy ł 
z ust p ia n ę , potem  zryw ał się i w pa­
dał w taniec najdziw aczniejszy, najdzi­
kszy, ciało w ykręcało  się w najokropniej­
sze postacie. B ezw ątpienia zachodzić 
m usiała pew na różnica pod wpływem 
czasu  i m ie jsca , ale kroniki ów czesne 
tego  nie piszę., bo publicystyka z tych 
czasów  równie skrom na ja k  i w iadom ość 
lek a rzy  z owego w ieku sp la ta ła  w szyst­
ko co się działo  z podm owę i z na­
tchnieniam i duchów goszczęcych  po św ię­
cie na zgubę i u ręgow isko biednego 
człow ieka.

Ale choroba sz ła  ja k  z a ra z a  m oro­
w a. Ledw o się z jaw iła  w A kw izgranie, 
gdzieś około S . J a n a ,  ju ż -c i  ja k  się wy­
ra ż a  k ron ika: rozdm uchali j ę  czarc i i na 
N iderlandy całc. O jedne j porze pojawili 
się św iętojańscy ta n c e rz e , j a k  ich na­
zyw ano , w L iittich u , w U trechc ie , w T o n -  
g e rn  i po w ielu innych m iejscach B el­
g ii ,  a każdy  z nich m iał głow ę uw ień- 
czonę w kw iaty, b rzuch  opasany sz e -  
rokę taśm ę ażeby pad łszy  w zem dlenie, 
ju ż  i pom oc by ła  pod ręk ę . M iłosierni 
ludzie zasadzali im kije za  pas i okrę­
cali tern lepiej opaskę. Pom agało  to 
dosyć, ale lepiej służyło kopanie noga­
mi i tra to w an ie , a na tej przysłudze nie 
zbyw ało , bo widzów zaw sze byw ało peł­
no , lud zb iega ł się grom adnie i z z a -  
cbw yceniom  przypatryw ał się łam aniom  
zak lę tych  tancerzy . W reszc ie  dziw ac­
tw a te  z a czę ły  św iat cały p rz e ra ż a ć , ho 
liczba  tan ce rzy  co raz  ro s ła , a  zb iego­
w iska coraz się m nożyły.

R ozgościli się po w siach i m iastach , 
poubsiadali p lace i kościoły , i padła

trw oga na spokojnego m ieszkańca. P rz e ­
rażen i uciekać się zaczę li do łask i Bo­
sk ie j, odpraw iano nabożeństw a, m odły 
w znoszono do N ieba i Św iętych  by od­
w rócić tę  p lagę  ręk i czarto w sk ić j, o czem  
ani w ętpiono. W  Liittichu wzięli się 
k sięża  do egzorcyzm ów , i w szelkę m o- 
c.ę silili się staw ić zaporę z a g ra ż a ją c e -  
mu ich powadze n ieb ezp ieczeń stw u , bo 
opętani tancerze  w plęsach m iotali k lą ­
twy i potw arze na duchow ieństw o, a i 
osobiście się niekiedy targnęli. Do tego 
stopnia pozastraszali się ludzie i w ła­
d z e , że wydano rozporządzen ie  ażeby 
szew cy robili trzew ik i ja k  p rzed  ro ­
kiem  1350  tylko z p y sk am i, gdyż no­
womodny but z nosem  raz ił opętanych 
i w praw iał w m ocniejsze szaleństw o. #) 
B ardziej niż but z n o s e m , raz ił ich wi­
dok czerw onego k o lo ru , czego także  i 
rozjuszony źw ierz ja k  wiadomo nie c ier­
p i ,  ty lko że u św iętojańskich tancerzy  
m usiało to coś się z obrazam i im aginacyi 
w iązać , a z tęd  i na zrażone nerw y w pły­
w ać. Bywali m iędzy nimi n iektórzy co 
nie m ogli znieść widoku p łaczących  osób , 
i w iele innych podobnych osobliwości 
dostrzegano.

D uchow ieństw o przekonane b y ło , a po 
częśc i m iało słuszne powody, że w szy- 
scy opętani byli zw olennikam i ja k ie jś  ta ­
jem niczej sek ty , w ięc zapobiegali w szel- 
kiem i sposobam i ażeby  za raza  nie p rze ­
niosła się w klasy  zam ożniejsze. D o­
tąd sp lata ły  się ko łła  tylko z biedactw a, 
dostrzeżono m iędzy nimi w praw dzie i 
nieco z osób zam ożniejszych naw et i mni-

*) O trzewikach z nonami ubacz na końcu.
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chów, ale iż ci znani byli św iatu z lek ­
kom yślności, w ięc m ogła ich nowość 
zaślep ić  i podać rozpuście szatańsk iej. 
Co bardziej utrzym yw ało owe p rzeko ­
n an ie , że w ielu z opę tanych , opam ię­
taw szy  się pod w pływem  egzorcysty , 
w yrzekali jaw n ie : „o  gdybyście byli
je sz c ze  z k ilk a  tygodni czartom  pozw o­
lili, a byliby opętali ciało i m ożnych 
panów i k s iążą t sam ych , a  p rzez  nich 
. duchow ieństw o zniszczyli. “

T a k ie  i tym podobne pogłoski roz­
chodziły się z ust do u s t, i każdy  i.n 
w ierzy ł; zatem  tćm  gorliw iej silono się 
zachow ać lud prosty od skazy , jak o ż  i 
udaw ało się dosyć pom yślnie , bo w c z te r ­
nastym  w ieku egzorcyzaoya m iała je sz c z e  
po w ag ę , w sercach  ży ła  w ia ra , a może 
też  choroba sam a się p rze s iliła , dosyć 
że po dz ies ięc iu , jedenastu  m iesiącach 
nie było w B elgii ju ż  tancerzy  św ięto­
jańsk ich . Ale co je s t  z łe  to  się zako­
rzen ia , i kronika p isze : ani je  m łotem  
nie z a b ić , ani obcęgam i nie w yrw ać.

Bo o tym  samym  czasie k iedy B elgia 
pracuje  jak b y  p lagę  u śm ie rzyć , a w m ie­
siąc po p ierw szem  zjaw ieniu się tance­
rzy  w  A k w izg ran ie , pojaw ia się sza ł 
tancerzy  w K olonii, gdzie p ięciuset opę­
tańców  w ystępu je , a później nieco w M etz 
gdzie ich do tysiąc i jed n eg o  s ta  po 
ulicach naliczono. P raw dziw a była za ­
raza . W ieśniak porzucał pług i Zagro­
d ę , rzem ieśln ik  wra rsz ta t, baba kądziel j 
gospodarstw o,*vszystko tłoczyło się w  k o ł-  
ło sz a lo n e , a m iasto słynne z przem y­
t u ,  zam ożne w dostatk i stanęło  wido­
wiskiem  zgrozy , boć w kró tce i rozpu­
sta w szczep iła  się w s z e re g i, a żeb rac ­

tw u i łotrow stw u w yścieliła  się droga 
łatw ego zarobku. Co g o rsz a , dz iew czę­
ta  i chłopcy w ykradali się rodzicom  z pod 
dozoru , słudzy porzucali panów, ażeby 
się napawTać rozkoszą  tańców  św iętojań­
sk ich , i w krótce sami się św iętojań- 
szczyli.

Inni znowu w idząc, że to  się opęta­
nym nie źle dz ia ło , gdyż litość hojnie 
ich opa tryw ała , w ięc z próżniactw a i ze 
swawoli zaczę li opętanych naśladow ać , 
i do niepoznania tak  doskonale i w  g e ­
stach i w ykrętach  i om dlen iach , że so­
bie tern otw orzyli je ź li  nie b o g a te , p rzy ­
najm niej wesołe źródło zarobkow ości; 
przesuw ali się z m iejsca na m iejsce szu ­
k a jąc  dochodu, a  tern sam em  szerzy li 
z a ra z ę , bo k to  je s t  usposobionym , tem u 
czy pozór czy istota w szystko je s t  j e ­
dno , przylgnie zaw sze do tego , do cze ­
go popęd czuje.

Gdy tedy  ani usiłow ania duchow ień­
stw a , ani staran ia  lekarsk ie  nie w iele 
pom agały , w zięto  się szcze rze  na ostro ; 
tra c ić ?  — ludzkość nie po zw ala ła , ale 
pom agała c h ło s ta , i p rzępędzan ie  z m iej­
sca  na m iejsce. T rw ało  to jed n a k  p rze ­
szło  cz te ry  m ies iące , nim ich w tam tych 
m iastach uchodzono. Cóż kiedy za ra z a  
z a ra z ą , a w iek cz te rnasty  i p iętnasty ty -  
le je j  sp rz y ja ł, bo w tedy ludzie je sz c ze  
nie ten rozum  m ieli co dzisia j; ale iż 
w dziejach ludzkości k a rta  szaleństw u 
zaw sze o tw artą , w ięc też  szaleńcy tego  
rodzaju  odzyw ali się je sz c z e  i w sze ­
snastym  i siedm nastym  w ieku , i nacho­
dzili m iasta gdzie  ich w przódy nie by­
w ało , ta k  iż w yraźnie się zd aw ało , że 
tej choroby już  nie w yplenić.
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S ztrasbu rgska  k ron ika  zap isa ła  w ier­
szam i napad tak i w roku  1418, a sens 
tych w ierszów  pow iada: „k ilk ase t bab 
i chłopów zaczę ło  tu  w Sztrasburgu  dzień 
i noc tańczyć i skakać  do upadłego po 
rynku , po ulicach i zau łk ach , a  p lagę

r
tą  nazywano tańcem  S . W ita .“ Ale sz la ­
chetny S z tra sb u rg  za ją ł się leczeniem  tych  
osób w sposób przyzw oity. R ada m iej­
sk a  ję ła  się spraw y po ludzku , podzie­
liła  upętanych na osobne h u fce , hufcom 
dodała nadzorców  ażeby im się krzyw da 
nie d z ia ła , a m oże i dlatego ażeby w do­
bry  sposób pow ściągnąć szaleństw o. P o ­
tem  uprow adzano ich  ja k  było m ożna 
p ieszo  albo na w ozach , po św iętych 
m ie jscach , do kaplic  S . W ita  w Z ab e rn  
i R o te n sz te jn ie , tu  słuchali nabożeństw a, 
a po m szy św iętej chodzili w procesyi 
w o k o ło  o łta rz a , dozw alano im z swoich 
ja łm u żn  czynić m ałe ofiary, i w ielu też  
uderzen i widokiem  św iętości, nabożeń­
stw a i uroczystością , odchodzili od swe­
go szaleństw a.

W  rzeczy  samej sk ruszen ie  se rca  i 
w zniesienie ducha do B oga pod w ezw a­
niem św iętych , uśm ierzało znacznie obłą­
kanie um ysłow e tych  lu d z i; a liczono 
w rzędzie  św iętych czternastu  patronów , 
m iędzy nimi cudow ną ła sk ą  słynęli Ś . W it, 
b łogosław iony ch łopczyna z S ycy lii, k tó­
ry  w roku  303 poniósł m ęczeńską  ko­
ro n ę , i S . Ja n  C hrzciciel m oże dlatego 
że i z je g o  żywotem  zespa lał się ta ­
niec córki H erodyasza. (mię S . Jana 
w zyw ają je sz c z e  po dziś dzień w po­
dobnych p rzypadkach  A bissynow ie, ja k  
św iadczy N athanael P ea rce  w podróżach 
sw oich k tóre po Abissynii odbywał od

roku 1810  do 1819 . Dziwiłoby nas d la­
czego w łaściw i lek arze  nie zastanaw iali 
się nad tą  s łab o śc ią , k tó ra  p rzez  k ilka  
wieków sroży ła  się i t rw a ła , gdyby nam 
wiadom em  nie było uprzedzenie ów cze­
sne że szaleństw o nie od ludzi, ale od 
duchów pochodzi, że zdrożności ludzkie 
działy się pod w pływem  gw iazd za pod­
szeptem  złych  duchów, zaczein  też  środ­
ki naturalne tu  m ocy m ieć nie m ogły, 
należało  w szystko polecić Bogu i po ru - 
czyć szafarzom  łask  n ad n a tu ra ln y ch , któ­
rych pow iernikam i byli ludzie pobożni i 
świątobliwi.

Z  postępem  nauk i oświaty, ty le  p rzy­
najm niej pociechy, że wiem y iż w szystko 
co się dzieje, z naturalnych  przyczyn wy­
p ły w a , a dośw iadczenie w yraźnie na­
uczyło , że słabości nerw ow e są  za raź li­
we. iNJięszukając da leko , wiem y że by­
le jed e n  w tow arzystw ie ziew ać z a c z ą ł, 
w kró tce p rzy  nudotach w szyscy ziew ają. 
G orzej kiedy zachodzą  napady uniesie­
n ia , zachwycenfa«< albo ja k - to  po zbo­
rach  M etodystów szkock ich  się wyda­
r z a ,  a tak i przebóstw ienia duszy, w chwili 
kiedy k tóry  z grona zaw o ła : „Oto droga 
zb aw ien iu ! “ i wpadnie w zachw ycenie. 
Z a  p rzyk ładem  w tedy połow a sali pada  
w zadum anie , d rzączk a  poryw a, p rzy ­
tom ność rzeczyw istośc i z n ik a , i zapał 
zg łu p ia ło śc i niebaw em  ca łą  parafię na­
w iedza. Podobne wypadki zapisują co 
rok nocne zbory na wolnćm  polu (cam p 
m eetings) M elodystów am erykańsk ich ; 
a k iedy dziś św ia tła , rz ą d n a , gospodar­
na A m eryka tak  dalece je s t  za raz ie  n e r­
wowej p rzy stęp n ą , godzi się ubolew ać 
nad ludzkością cz ternastego  w ieku, któ­



—  37  —

r a  ja k  wiemy, nie p rzyśw iecała  zby tecz­
nym rozsądkiem .

Ż e  choroba p rzy g a sa ła , to nie dowód 
w zrostu  m ądrości. ale tego  raczej że 
się ludzie z nią oswoili; gdy nowość 
spow szedn ia ła , nie raz iła  ju ż  nerwów, 
i d rgan ia  zaum ieraly  sam e od siebie. 
N azyw ali to p rzesilen iem ; tylko że te 
przesilen ia  trw ały  d łu g ie , długie lą ta ,

a szły  pokotem  z m\ *jsca na m iejsce 
ta k ,  że się aż za w iek piętnasty, acz 
w m niejszym  stopniu w  N iem czech  do- 
b łąka ły . L ecz  że ta  słabość nie zn ik ła 
ze w szystk iem . ow szem  że je sz c z e  dziś 
tu  i ówdzie w ybucha, są św iadectw em  
tańce T aran tu ły  sycy lijsk ie j, i dziw ac­
tw a abisyńskie.

(Dokończenie nastąpi).

STRAŻNICA MORSKA.
T ra jedya  w dwóch a k ta c h , w ierszem  polskim  z Houwulda.

P rze k ła d  p. N. H.
(Ciąg dalszy.)

W a lte r.

Z tw ą  m iłością  w  parze 
Byłbym  sk oń czy ł zamiar św ięty ,
Bo chociaż w gn iew ie zaw zięty  
M niej-by zw ażał na za k lęc ie ,
N a me proźby i b ła g a n ie ,
Gdybyś mu padła w  objecie; 
O p rzeć-b y  się nie b y ł w stanie.

D orota, (coraz czu lej).

0  W alterzie!

W a lte r.

A je ż e li
W śród n ad ziei, chociaż z trw ogą  
N ieszczęściam i sk ołatana,
Moja matka ukochana 
Pomimo wodnych to p ie li, 
P rzybędzie tu m orza drogą —
Na jój łono w zachw yceniu  
B ędę m ógł się śm iało rzu c ić ,
1 zaw ołać w  u n iesien ia :
„Matko ! zaprzestań się sm u cić , 
„Oto je st  anioł pociechy,
„Co ci zjednał przebaczenie 
„Od m ęża za dawne grzechy,

„Któremu ja  ocalenie 
„W inien ży c ia , co m iłością  
„Zajął całą duszę moją 
„A po ukończonem  dziele 
„Chcę być teraz córką tw oją,
„B oś ty  moją mój aniele.“
A m atka rzecze z radością:
Córko d ro g a !

D orota.
O g d /ie ż  on a ,

Bym w  jej objęcie rzucona.

W a lte r, (wyciąga ręce).
O , D oroto!

D orota, (wpada w jego objęcia). 
O W alterze!

S cen a  S.
C i i  — IJlryeli. (kiedy kochankowie 

ściskają się, wchodzi Ulrych, gasi pociągnię­
ciem sznuru lampę i  stoi cicho w m ilczeniu  
wsparty na arfie).

W alter.

W ie sz-że  co to kochać szczerze ? 
Dorota.

Tak jest.
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W a lte r.

T eraz je s te ś  m oją!
Bo przeczucie m ówi w e m nie,
Iż ty mnie kochasz wzajem nie.

D orota.

Kocham i na wiekim  tw oją,
Bo chociażbym  nawet chciała  
Z ata ić , nie jestem  w stan ie,
Iż od dawnam należała  
Już do ciebie.

W a lter.

O k och an ie!

D orota.

0  ja  czuję w całej mocy,
Z e z marzeń w iosennej nocy  
Przyszłam  do rz ec zy w isto śc i,
A matka moja kochana,
Która mnie budząc co rana 
P rzy  mojej kolebce stała
1 w zrokiem  nieba sznk ała ,
B yła  obrazem  m iłości.

W a lte r.

P recz sny lu b e , w szak  ocknienie 
Piękniejsze jest niż m arzenie;
W szak  cię trzymam na mem ło n ie ,
A og ień , co z ócz tw ych  płonie 
Na m ojego nieba sz c z y c ie ,
T li jak  słoń ce na b łęk icie;
L ecz  ojciec.....

D orota.
O , nie troszcz  się o to ...

( Słychać p rzez tu lę  głos K aspra).

K asp e r, (p r ze z  tu lę ) .  
Lam py pogasły D o r o to !

D orota.
O jciec gdy nam spojżrzj w  oczy ,
P ozna co to  m iłość znaczy  
Sam  nasze ręce zjednoczy  
I pob łogosław ić raczy,
I pozw oli na zam ęźcie ,
W idząc sw ego  d zieck a szczęśc ie  
N iep osiędzie się  z radości;
Bo niezna takiej m iło śc i,
Jaka w  naszych sercach  żyje-

W a lte r.
C zu jesz , jak to serce bije ?
P rzy łóż na nie ręce tw o je ,
By pierś nie rozpękła  w  dw oje; —  
O jcze, co panujesz w n ieb ie,
Tu na św iadka biorę c ieb ie ,
Póki gw iazda prom ienista  
Ziem ię w śród  nocy o św ie ca ,
Póki m iłość zacn a , cz y sta ,
Cnotę pośród piersi w zn ieca ,
Poki twoje gw iazdy sto ją ,
T a k , —  w ieczn ie ty b ęd ziesz m oją, 
Przysięgam  ci na to hasło.

K asp er, (p rze z  tu lę ) .  
W asze św iatło  w  górze zg a sło !

D orota.
K tóż to w oia  na nas zdała?

U lrych.
K ażde św iatło  czas wrypala ,
R ów nie w  sercu jak  na niebie.

D orota, (spostrzega że świa­
tło pogaszone, załam uje ręce i  rozpacza).

B oże ! lam py pogaszone !
O n ieszczęśn i, co w  potrzebie  
Ż eglując tu w  naszą stronę 
Za śv\ iatłem  tych  lamp p a tr z y c ie ,
A nie w idząc św iatła  w  dali 
P ośród  burzy, pośród  foli 
D oczesny żyw ot k oń czycie ,
Któren cięży  na mej g ło w ie ,
A ch , cóż  na to ojciec p ow ie?

W a lte r.
Poco próżne skargi n iec ić ,
Chodźmy lampy znów zaśw iec ić.

D oróta.
O , to są próżnć n adzieje,
W iatr który dmie z całćj mocy,
N asze św iatło  zaraz zw ieje.
Pójdę ojca sznkać w  nocy 
Bym do jeg o  nóg rzucona  
W^ybłagała przebaczenie  
Za te  w ielk ie przew in ien ie,
B y nie przeklinał godziny,
W  której byłam ci u łona.

W a lte r.
C hodźm y!
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Dorota« ( wybiega za  nią W alter). 
Ojeze mój jedyny!

U lrych. (sam )  (s to i oparty 
na arfie) po krótkiem milczeniu patrząc w górę: 

N a niebie gw iazd y p ogasiłeś Boże  
I noc osiadła na wzburzone m o rz e ,
Po cóż w iec człow iek  ma sw e lampy palić, 
On odw iecznego przeznaczenia koła

— ---------------

Sw ą słabą ręką zatrzym ać nie zd o ła ,
Po co się próżno zuchw alić!
Zgaśnijcie lampy, bo nazbyt zuchw ale
t

Ś w iecic ie  w  w aszym  o b łęd zie ;
D ziś żeglarz drogi nie znajdzie przez fa le ,  
Noc niechaj będzie.

(Koniec aktu I ) .
(Dalszy ciąg nastąpi).

Co w industryi popłaca.
W ielu  uczonych pomaga sobie w  traktatach  

dzieląc industryę na produkującą i nieproduku- 
jącą ; stanow czą je s t  u nich p ierw sza , dlatego  
że m iewa przedm iot wyrobu sta ły , w idoczny, 
który w ażyć i m ierzyć da się. Nam się w i­
dzi że przem ysł przem ysłem  czy rzecz  po 
nim zostaje czy li n ikn ie , czy przedm iot w i­
doczny czy li urojony Pokojów ka która się  
cały  dzień krząta a nic takiego nie stawia coby  
statystyk  m ógł w  tabelę w yrobów  gospodarskich  
albo fabrycznych  zaciągn ąć, nic jest dlatego  
p rzecież nie produkująca. Owszem  produkuje 
i  bardzo produkuje domową w y g o d ę , n iew i­
dome uczucie p rzyjem n ości, które ka *dy zna 
i  ceni chociaż jc  nie m ożna ani szala odwa­
ż y ć , ani łokciem  przem ierzyć. C ieśla m oże się  
z robotą sw oją ob nosić , m oże ją  p rzesłać po­
tomnym  na pamiątkę zręczn ośc i sw ojej; ale 
w d zięk  m uzyka um iera, gaśnie i śladu nie 
zostaje po tonach które w strząsa ły  duszę słu ­
chacza. M ielibyśm y dlatego przem ysł mu­
zyka nazw ać nie produkującym  że po ode­
graniu nic nie zosta ło  ? w szak  produkow ał 
ro zk o sz! a chcielibyśm y w iedzieć jaka je s t  
dla przem ysłu  m eta, je ź li mu odmówim y przy­
jem n ość i rozk osz?

Bliżej m oże prawdy staniem y je ź li zech ce­
my uw ażać industryę ze w zględów  na ze ­
wnątrz i w ew n ątrz, i powiem y jedna je s t  ma- 
teryalna druga um ysłow a. K w iatek ma w i­
domy k sz ta łt , kolor; —  ale ma także niew i­
domy zapach; tak też je s t  i w industryi. Jest 
jedna industrya która sie  z w yrobów  sw oich  
w y w ie ść , w ykazać m o że , je s t  druga której 
w yroby tylko uczuciem  dają się  rozpoznać i

o c e n ić ; ale z tern w szystkićm  jedna i druga 
je st  rzeczyw istą  industrya, rów nie produku­
jącą —  byle jej tylko ludzie pragnęli. Że 
dziedzina tej in du stry i, które uczuciem  mie­
rzym y, je st  sz er o k a , o tern ani w ątp ić , bo 
obejmuje w szystk o  co składa dostojność, przy­
zw oitość i znam ieuitość w sp ołeczeństw ie lu dz-  
kiem.

W praw dzie czasu potrzeba nim cz łow iek  
pojmie i oceni należycie godność i znaczenie 
in d u stry i, gdyż czujem y potrzebę pożywienia  
w przódy niż potrzebę m uzyki albo p o ezy i, 
czujem y potrzebę odzieży w przódy nlz d o -  

trzebe k siążek , domek i sp rzęcik  idą przed  
obrazem i statuą; ale dziwna że w łaśn ie to 
co je s t  najpotrzebniejszem , najgorzej popłaca. 
Ze w szystk ich  industryi, k ‘óre się potrzebam i 
naszem i opiekują, jest rolnictw o najpierwszćm , 
rolnik najDićrwszy w rzęd zie tak zwanej in­
dustryi produkującej, co do p łacy  sto i osta­
tn i, w szyscy  inni idą przed nim; on je st  po­
sadą sp o łeczeń stw a , najpracow itszy, co do 
ciała najsilniejszy, ale najuboższy co do g ro ­
s z a , i najmniej oswojony z w ygodam i życia. 
Ten co ludziom  straw ę daje, gorzej je s t  pła­
tny, niż ten który m iskę podaje gd zie  straw a; 
w sze lk i rodzaj industryi popłaca lepiej n iżeli 
przysposobienie żyw n ości.

W szęd zie  in d u strya , która ty lko surow y  
produkt w yd aje , sto i w cenie niżej od indu­
stry i która nadaje formę temu co spożywam y. 
Pii karz je st  lepiej płatny niż oracz albo sie j-  
b iarz , kraw iec lepiej niźli tk a c z , może dla­
tego że praca ich  łacniej w  oko wpada i ka­
żdy ją  osądzić m oże. Z aw sze koniec ma
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w  oczach ludzkich w iększą w agę niżeli począ­
te k , gdyż przedstawia w idok tego co z r ę c z ­
n o ść , co zdolność dokonać um iała , i gdyby  
rolnik płody swoje m ógł lub chciał w k szta ł­
cie chleba na targ p rzy w o z ić , stałby zaraz 
o jeden stopień w yżej niż teraz s to i,  gd yż-by  
popadał pod sąd p u b liczn ości, któremu teraz  
w praw dzie nie ulega ale zato i tę powagę  
traci jaką się uzyskuje z w yroku publicznego.

Ta k rytyk a , ten sąd publiczny czynią także, 
dlaczego majster w yżej stoi niż czeladź. Że  
cbleb z ły , czeladź się śm ieje i nie obawia się  
skarg naszych bo jej nie znamy. Majster od­
biera ch w a łę , naganę, bo on za dobroć od­
powiedzialnym . I chociażby ty lko b y łjed yn ie  
przedsiębiorcą nienależnym  do cech u , zaw sze  
będzie Iepićj płatnym, bo sp ołeczeństw o ludz­
k ie zaw sze w yżej ceni zręczn ość niż p racę, 
do którćj prócz s iły  ciała nic nie potrzeba. 
T ylko że  przy zręczn ośc i tego potrzeba a że - ' 
by ją  ludzie p ojęli; cała zręczn ość bez tego  
pojęcia lito śc i w arta , i d latego to tylu g e ­
nialnych ludzi z głodu um iera, podczas gdy

Moda trzew ików  z nosami wyszła z F ran cy i; w Niem­
czech pojawiła się w czternastym w ieku, a podlega­
ła  pewnemu praw u jak  do godności osób. Księciu 
wolno było nosić trzew iki z nosem na półtrzecia sto­
py, baronowi me godziło się jak  tylko na stóp dwie, 
a u szlachcica nie w ięcej ja k  na półtora. Przycho­
dziło do zgorszenia i Rada Zurychska zmuszona była 
w  r . 1370 wzbronić przesadę nosów, dodając że za­
dzierają wszystko; a gdy tego niesłuchano, wydano 
w r .  1460 stanowczą miarę na nosy dla szewców, i 
pod rygorem grzyw ien obowiązano stale jej się trzy ­
mać. Równie i duchowieństwo ze swej strony potę­
piało te modę. Biskup Bamberski wymógł w r. 1470, 
że Rada Norymberska zupełnie w swojem mieście 
zniosła trzew iki z nosami; ale niewiadomo czy sku­
tkow ał zakaz, bo nie o same nosy chodziło, ale 
o ozdoby na które się przylem sadzono. Kobiety 
opraw iały je  w złoto i śreb ro , powlekały haftami, 
wykładały perłam i, a przy nich szła wąziutka przy- 
szew ka przytrzym ującą nóżkę w jedwabnej pończo­
sze na sposób naszych rękaw iczek , ażeby mógł wy­
stawać każdy palec z osobna w pierścieniu sutym 
od złota i dyamentów.

czeladź rozpustuje i hula. —  A prawo to na 
cały św iat; słucha go każdy mimo wiedzy.

Kupiec należy, jak-to  m ów ią, do nieprodu- 
centów, —  przepuszcza tylko cudze w yroby, 
ale zręczn ość jego  w dopatrywaniu gd zie te  
w yroby są przydatne, a gd zie nie przydatne, 
ta zręczn ość popłaca lepiej niż praca w yro­
bnicza. Kupcy w  istocie składają najbogatszą  
klasę w ob yw atelstw ie, m oże nawet i w pływ  
najw iększy, bo zajmują pośrednie m iejsce m ię­
dzy klasami robneini i nierobnem i, bo zostają  
obóstronnie w najściślejszych  zw iązkach, a po­
niekąd posiadają i usposobienie^ jednych i dru­
gich.

S łow em , gorzej płatne są wyroby surow ych  
płodów  niżeli w ytw ory; gorzej płatną jest c ie­
lesna praca niżeli zręczn o ść; zręczn ość w za­
mianie p łodów  lepiej na groszu  w ych odzi ni- 
źli zręczn ość w  um iejętnościach i kunsztach; 
lecz  zręczn ość w  um iejętnościach i kunsztach  
odnosi najwyższą sław ę osobliw ie u poto­
m nych. Koniec końców  w industryi zręczn ość  
najlepiej popłaca.

Pracuje teraz Anglia jakby usunąć srogi obyczaj 
w  Pendżabie tracenia now o-narodzonych dziew cząt, 
obyczaj między dostojniejszeini rodzinami tak zada­
wniony, że już kilkanaście generacyi przeszło, a je ­
szcze i  jedna córka się nie uchowała u panów z ple­
mienia Sikhów. Obyczaj ten zakradł się z obawy 
dzielenia majątku za córką na cudze głowy, a w chęci 
u trw alenia dziedzictw a w familii w łasnej. T eraz nawet 
obyczaj tracenia córek zawodzi się i między Maho- 
metany i inne plemiona Hindu, a kasta duchowna Be- 
dów nieeierpiąea u siebie potomków żeńskich propa­
guje i rozkrzew ia ten obyczaj srogi. Dzieje się to 
z niejakimś obrzędem uroczystym. Rodzina cała cze­
ka za drzwiami wyroku mamki, czy się chłopiec czyli 
dziewczyna urodziła; dziewczęciu zasmarownje usta 
ciastem (gur), do rączki wkładają sznurek baw ełnia­
ny i śpiewają przytćm :

G ur khaien , powni kutlin,
Ap na a jin : bhaya gliullin.

Co znaczyć ma: „karm się gurem , prządź kądzioł­
kę, ale odchodź i za siebie przyszlij chłopca.“ Lord 
Dalhousie obecnie gubernator w lndyaeh zajął się go r­
liw ie , by wykorzenić nieludzkość tego obyczaju, i na 
zgromadzeniu w A m ricir świętem mieście koło L a- 
hory wymógł postanowienie, że zaprowadzone zostają 
m etryki rodu z ścisłem oznaczeniem płci.

Główny Redaktor M . S zrze n ia w a  Sartyn i. Z e. k. galicyjskiej drukarni rzędowej.


